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Dalsze wywody rzeczoznawców w procesie Gorgonowej 


Kraków, 12-go kwietnia. 

W środę rozprawa Gorgonowej rozpoczę- 
h Się posiedzeniem tajnem, na którem profe- 
šor Olbrycht w dalszym ciągu składał swoje 
ęzeczenie, co do możności mordu seksual- 

to, 


"Po zakończemiu, przewc. uczący o godz. 


10.10 otworzył posiedzenie jawne. poczem 
zwrócił się do profesora Oibrychta z zapyta- 
niem: 

— Do jakiego wniosku doszedł pan w Spra- 
wie mordu seksuałnego? Proszę przedstawić 
to w ozółnych zarysach bez drażliwych szcze- 
zółów, 


$mierć Susi Zarembianśki 


Pomimo sprzeciwu obrońcy, dr. Woźmia- 
kowskiego zabrał głos profesar Olbrycht, któ- 
oświadczył: a i 
' — Uwzględniając cały szereg okoliczności, 
tóre podałem w rozprawie tajnej oraz oko- 
nośoj, jakie zazwyczaj mialy. miejsce w 
adkach morderstwa z lubieżności 4 pohań- 
benja zwłok, należy przyjąć, że śmierć Lusi 
Zarembiamki nie była morderstwem seksual- 
tem, ani nekrofilją, lecz było to zwykłe ordy- 
harne morderstwo, które sprawca usiłował 
Upozorować, jako morderstwo z lubleżności. 
O ie mi wiadomo, w Polsce nle zdarzyły się 


Padkj upozorowanych morders.w seksual- 
tych, 


Sircie obrony s rzeczo- 
M 


namiq 
Tee 


Po tem oświadczenīn prof. Ofbrychta za- 
Ezma zadawać pytama obrońca Akser na te- 
Mat szybkości stygnięcia ciał, chcąc przy tem 

kazać pewną niezgodność w orzeczeniu 
Profesora Olbrychta z zeznaniami świadków. 
€Erofesor Olbrycht obszernie przedstawił tę 
kwestię wyjaśniając, że naprzód stygną uszy, 


nos, ręce, jako części bardziej oddalone od 
serca, a na koniec części brzucha i plerś, Po 
tych wywodach obrońca Akser zadał profeso- 
rowi Oltbrychtowi pytame, które on uznał za 
podchwytliwe i w odpowiedzi na nie odparł: 

— Trzeba wpaść ua głowę, żeby twierdzić, 
i4 Skoro zwłoki o godz. 1.0 w mocy były 
ciepłe, to o godzinie pierwszej, czy pół godzi- 
ny wcześniej, były zimne, 

Obrońca Akser: — Uważam za niesłycha- 
ną odpowiedź „trzeba upaść na głowę”. Jeże- 
l powiedziałem, że o pierwszej były zimne, 
to się przemówiłem, ponieważ nnałeny na my- 
Śli godzinę 4-tą, W | 

Prof. Olbrycht: — Nie wchodzę w to, czy 
te było przemówienie, ate było to pytanie 
podchwytliwe, więc musiałem tak na nie od- 
powledzieć, 

Następnie trybamał udał stę na naradę, ce- 
łem wydania orzeczenia w sprawie wniosku, 
co do prośby obrońcy Aksera, aby go wziął 
w Obronę przed atakami biegłego profesora 
Olbrychta, Trybunał postanowi odmówić 
winioskowi obrony. albowiem istotnie obrońca 
wyraził się w ten sposób, że biegły mógł 
uznać te pytanie za niestosowne | zareagował 
w ten sposób w swej obronia. 


Na to wstał podniecony adwokat Akser i 
AŚwiądczył: 
Wysoki Trybumate, ponieważ zaraz pO 
BTWSZEM pytaniu, jakie zadałem pamu profe- 
wowi Olbrychtowi otnzymałem odpowiedź 
M drażliwą, która nie jest godna choćby 
All sądowej, ponieważ zachodzi obawa, że 
0%, odpowiedzi pana biegłego profesora 
któ ghia sprowokują mnie do odpowiedzi, 
łaj OYM w tej sali ze względu na szacunek, 
baja Wie dla sądu, dać nie chciał, przeto 0- 
Dy czam, że obrona rezygnuje z dalszego 
a amla prof, Olbrychta, natomiast po myśli 
gz kutu 343 składam wniosek, który mam za- 
ły ZY! przedstawić Wysokiemu Trybunałowi. 
asc" miejscu obrońca Akser przedstawił 
leg, 12 zarzuty przeciwko ekspertyzie pro- 
w ra Olbrychta, uważając, że ekspertyza je- 
lec, pe była podyktowana Objekty wizmem, 
hej była zabarwiona niekorzyść oskarż0- 


Na to zabrał głos prokurator Szypuła t 
Blwiadczył; ` 


— 


Następnie sąd przystąpił do wysłuchania 
ra eń biegłych: dr. Opieńskiego | profeso- 
das SStalewicza ze Lwowa, którzy badań 
lege dy rzeczowe w Sprawie płam krwi. Pro- 

Westfalewicz oświadczył, że razem z 
tamy Piefskim zbadał 34 lica czynu, Przedmio- 
wp: tymi byty: futro, chusteczka znaleziona 
tag oey, klamki itd. Rzeczoznawcy badafi 

krwi, a mianowicie do jakiej ona grupy 


— Wysoki Trybamale, mam wrażenie, że 
fest rzeczą bardzo wygodną ze strony obro- 
ny zrzec się pytania profesora Olbrychta, z 
naszej zaś strony musimy podkreślić, że pro- 
fesor Olbrycht jest znawcą Sądowym od łat 
20t-u, dalej, że profesor Olbrycht jest profeso- 
rem UntwerSytetu Jagiellońskiego i członkiem 
Akademji Umiejętności, a nigdy mie padł prze- 
ciwko niemu zarzut sugerowania i nastawia- 
mia jego opini 

Obrońca Ettinger: — Jest rzeczą bardzo 
łatwą powiedzieć, że obrona uciekla się do 
manewru, by uchytić się od zadawamia pytań 
biegłemu. Zarzut pana prokuratora nie byłby 
bezpodstawny, gdyby go tu nie było i me wi- 
dział, że obrońca został obrażony, Nie negu- 
jemy wielkiej wiedzy profesora Ofbrychta, 
który jest jednym z nalbardziej wybitnych 
uczni profesora Wachholza, my jednak opie- 
ramy się na własnych jego słowach o trud- 
mości wydobycia Się z sugestii 


wym omnie oskarżają 
Gorgonoma . 


należy, Profesor Westfalewicz omówił? kote} 
no każdy przedmiot. poczam wspólre z dr. 
Opieńskim pokazywali lica czynu trybunałowi 
i przysięgłych. Według orzeczenia biegłych 
chemików fimo na piersiach i| piecach miało 
plamy krwawe, Krew tych plam należy do 
grupy A. Na tylnej części futra były ślady 
kału, Kału jednak było mało więc nie mógł 
być użyty do badań, Na świecy stwierdzono 


Z okazji dwusetnej rocznicy Śmierci smutne] pamięci króla polskiego 
Augusta Mocnego saskiego, w zamku Moritzburg urządzona zostania 
wystawa dła zobrazowania, jak wyglądał dwór Augusta. Na ilustracji 
próba wytrzymałości lektyki, która służyła przed dwustu laty damom 


dworu, 


małą Kość krwi, poplamiora była łeż krwią 
bluzka. Chusteczka wykazuje ślady wypranej 


krwi, tak, że mie można było zidentyfikować . 


do jakiej kategOrji ta krew należy, 


Firem denatki i trew 
Soreęonowej 


Przewodniczący: — Panowie baklaft krew 
oskarżonej. 

Prof, Westfalewicz: — P. Gorgonmowa ma 
krew grupy O, zaś denatka grupy A. 

Przewodniczący: — Ślady krwi z zrupy A 
wykryli panowie na futrze oskarżomej i na zar 
pake, znalezionej przy łóżku denatki, Na in- 
nych przedmiotach były ślady krwi grupy O. 

Proft, Westialewicz: — Tak. 

Obrońca Akser: — Czy na płerwsSzej Toz- 
prawie we Lwowie były ieszcze Ślady krwi 
na świecy? 

Rzeczoznawca: — Były, ale śŚwięca ta 
przechodziła z rąk do rąk na rozprawie, więc 
obecnie Śladów już niema. 

Obrońca Ettinger: — Czy panom dano do- 
stateczny termin na przeprowadzenie badań? 

Rzeczoznawca: — Byliśmy pod groźbą są- 
du doraźnego. Dostafśmy dowody rzeczowe 
w niedzielę popołudniu i musielismy skończyć 
badamie w środę. 

Przewodniczący: — Czy wymiki badania 
pamów nie Są dostateczne? 

Znawca: — Nie uważam. Zrobiliśmy, co 
można było zrobić, 

Dłuższy czas zajęła kwestia pewnych róż- 
nic między obecnemi oświadczemiami znaw- 
ców Westialewicza i Opieńskiego, a wypowie- 


dzemiami ich na rozprawie Iwowskief, Znaw- 
ca tlumaczy, że na poprzedniej rozprawie mie 
zanotowano Ściśle zeznań, to też musiano je 
powtarzać i zgłoszomo się w tej sprawie do 
przewodniczącego rozprawy lwowskiej. 


Ponieważ podnoszone byly zarzuty, Że 
znawcy twowscy używają przy badaniach 
metody przestarzałej, prof. Westfalewicz i dr. 
Opieński zaznaczył, że metoda ta służyła tyt- 
ko jako metoda orjentacyjna. Jeżeli za pomo- 
cą metody tej stwierdzono krew na przedinio- 
cie, to badano dalej Ślady metodą mikroche- 
miczną ma krysztale Teichmana i metodą wid- 
mową, 


Mtzeczoznamcy z Warszawy 


Po biegłych chemikach iwowskich' zema- 
wal biegli chemicy państwowego  Imstytutu 
Chemicznego w Warszawie pp. Szymczyk f 
Lewandowski, 


Do tych znawców obrona ustosunkowała 
Się przychylnie, Trzeci biegły z Warszawy, 
prof. Hirszield, nie przybył £ ma on być prze» 
słuchany kiedyindziej, 


Pp. Szymczyk i Lewandowski badali nie 
wszystkie lica czynu, lecz tytko niektóre. — 
Chemicy warszawscy wykryli na futrze Ślady 
krwi tylko na prawym rękawie w dwóch 
miejscach, nie znaleźli natomiast plam krwa- 
wych na spodzie futra oskarżonej. Długą wy- 
miamę zdań wyłomiła kwestia, dlaczego wow- 
scy chemicy wykryli Ślady krwi na spodzie 
futra. nie wykryli ich natomiast chemicy waf- 
szawscy. 


Dalsze badania chemików warszawskich ł 
Iwawskich odbędą Sie w Czwartek, 
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aojówi hitlerowskie mordują Polak 


na na Slasku 
Opolskim 


Tuszując ohydna zbrodnię. osadza'ą w więzieniu żonę i brafa zamordoWwancś0 


Na Śląsku Opolskim panuje nieby- 
wały teror! 

Ustała zupełnie działalność polskich 
organizacyj i towarzystw. Najśmielsi 
ludzie odmawiają swych mieszkań 
i lokali na zebrania polskie. Ludzie 
usuwają się od wszelkiej pracy w to- 
warzystwach polskich, by nie ściągnąć 
na siebie zemsty band hitlerowskich. 
Około zagród włościan polskich po no- 
cach uwijają się bandy, często uzbro- 
jone i niepokoją ludzi. Hitlerowcy ob- 
chodzą mieszkania znanych Polaków 
i wymuszają składki w gotówce i na- 
turze na swoje cele. 

Największe zbrodnie nie przedo- 
stają się do wiadomości publicznej, albo 
też są ukrywane sztucznie. Dowiadu- 
jemy się m. in. z wiarogodnego źródła, 
że na początku lutego r. b. w Wasi- 
ench (Wundschiitz) w pow. Kluczbor- 
skim hitlerowcy zamordowali Polaka 
Kubiszoka. Dnia 7-go marca r. b. 
w Wierzchach w pow. Kluczborskim 
zastrzelono przez okno Roberta Kan- 
sego, polskiego rolnika. Dnia po- 
przedniego wieczorem dobijali się do 


Motocykli najechał 


na dwie dziewczynki 


Wieczorem, 11 bm. o godz. 18-tej jle- 
chał na motocyklu z Kamienicy w stronę 
Bielska z niedozwoloną szybkością szo- 
fer Rudolf Żydek, zamieszkały w Białej, 
przy ul. Komorowickiej 66. 

ldące po szosie w Kamienicy dwie 
małe dziewczynki: S-letnia Helena Ski. 
równa i 9-letnia Sala Swartzfuksówna nie 
zdążyły uciec przed zbliżającym się mo- 
tocyklem, który wjechał na nie | pokale» 
czył je dotkliwie. Silnego uszkodzenia 
całego ciała doznała Swartzfuksówna, 
którą pogotowie ratunkowe musiało od. 
wleźó do szpitala w Bielsku. Małą zaś 
Helenkę rodzice odwieźli do domu, gdzie 
pozostaje pod ich opieką. 


TEATR POLSKI W KATOWICACH: 
Crwartek, piątek, sobota, uledziels — przedstawienia 
Bawieszone. 
Poniedziałek: e g. 
Jonne)": 
o £. 186 „Qolgota”; 
s g. 20 „Proboszcz wśród nbozich”, 
Wtorek: o g. 20 „„Qolzsta". 
Środa! o g. 20 „Nowa umowa małżeńska”, 
Czwartek! o g. 20 „Pierwsza pani Frezer”. 
Gobota: o g. 15 „Płonie ognisko” (dla szkól): 
miecz. „Przeklęte srebro" (premiera). 
TEATR POLSKI NA PROWINCJI: 
Cieszyn: piątek: 21 b. m. „Proboszcz wkród ubo- 
p" 


13 „Koncert ork. Marynarki Wo- 


Rybnik: poniedzialek: 34 b. m. 
KINA: 

Katowice: Capitol „Ulublenica Ploty" 1 „Flip 
R Fiap Ich dole | aledole* Casino „Pozwólcie nam 
żyć”. Colosseum „Każdemu wolno kochać". Pala- 
ee „Król to ja“. Rialto „Próba miłości”. Unlosa 
gTeodozia Sewastopol”. 

Król. Huta: Apollo „Blond Venus" I „Biały Mn- 
stang". Colosseum „Pod Twoją obronę" I „Paniene 
ka | mija". Roxy „Zungu” | „Mokra parada". 

Bielsko: Apollo „X 27° z Marleną Dietrich. = 
Miejskie „Szary dom". 

Wrocław, Gliwice. 6.15 Koncert 11,15 Komunikaty. 
11.30 Odczyt rolmiczy. 11.350 Koncert. 14.03 Płyty. 14,43 
Rozmaitości 14,40 Odczyty. 16,10 Koncert 19 Audycja na- 
rodowa 20 Muzyka religijna. 

Morawska Ostrawa. 11.10 Koncert. 11 Płyty I koma- 
sfkaty. 13.30 Koncert 13,20 Tranemisie z Pragi. 16 Od- 
eryt. 16.10 Koncert 17 Program s Pragi. 18.20 Plyty. 
18.26 Audycja niemiecka. 19,30 Słuchowisko. 32,13 Odczyt. 


„Przeklęte srebro". 


RADJO: 
Czwartek, 13 kwietala 1933 r. 

Katowice. 1157 Sygnał czasu. 12.10 Koncert 3 płyt 
agramolonowych. 13,20 Komunikat meteorologiczny. 15.25 
Intermezzo nuzyczne. 13.33 .Kobleta w bezrobociu”. 
15.% Muzyka. 16.25 Kure średni języka (rancuskiego. 
16,40 Odczyt. 17 Koncert Chóru Katedralnego w Katy- 
wieach. 17,40 Odczyt. 18 Odczyt dla maturzystów. 16,20 
Muzyka. 19.15 Rozmaitości. 19,25 Komunikaty harce skie. 
19.80 Kwadrans Hteracki. 20 Pogadanka muzyczna, 20,13 
Koncert oratoryjny. 


jego mieszkania uzbrojeni hitlerowcy, 
oświadczając, że przychodzą szukać 
ukrytej broni. Nie otworzył im. Na- 
zajutrz został zastrzelony podstępnie. 
Pisma niemieckie celem zatuszowania 
tego morderstwa zamieściły jedno- 
brzmiącą wiadomość, że Roberta Kan- 
sego zastrzelił 
Kansy na tle zatargu majątkowego. 
Józef Kansy został aresztowany wraz 
z matką. staruszką 70-kilkoletnią, po- 
sądzoną o współudział w rzekomej 
zbrodni. 


rodzony brat Józef na 


W ten sposób władze niemieckie 
chcą zatuszować mordowanie Polą- 
ków przez bandy hitlerowskie. 

Przy tej sposobności musimy Się 
zwrócić do prezydenta Komisji Mie- 
szanej p. Calondera, by zechciał 
zainteresować się tem, co dzieje się 
Śląsku Opolskim i powyższe wy- 
padki zbadać. Rząd polski, zdaniem 
naszem, również ma obowiązek inten- 
sywniej badać, jak Niemcy przestrze- 
zają przepisów Konwencji Genewskiej 
o ochronie ludności polskiej! 


Besljaiski mord w Mrasnej 


EZ Bandyta Seofil JKańdof zbieślł 


W związku z morderstwem rabumkowem, 
dokonanem w dniu 19 bm w Krasnej na Śl. 
Cieszyńskim, którego ofiarą padła Anna 
Putkowa i służąca Wacławiakówna Emilia. 
ustabomo, IŻ sprawcą tej zbrodni jest Teofil 
Mańdok. urodz. 29. 10. 1904 r. w Dziedzicach, 
pow, Bielsko, z zawodu ślusarz, bez zajęcia, 
stanu wolnego. syn Jama t Marfi, kilkakrotnie 
karany za różne przestępstwa. — Jest om wzr. 
175 cm. szczupłej budowy ciała, twarz posiada 


szeroką, kościstą, ciemną, włosy blond, cze- 
sanere do tyłu, nos gruby, ubrany w czarną 
dwurzędową krótką kurtkę, czarny kapelusz 
iczarne buciki. Sprawca po dokonanym CZy- 
nie powrócH tego samego dnia do domu, a 
następnego dnia tj. 10 bm. oddalił się z domu 
i dotychczas nie pąwróci. Jest on niewątpii- 
wie w posładaniu rewolweru. 


v 
Wódka za fałszywą moncię GE 


kosztowała % miesiecy więzienia 


Bezrobotm Jan Kajstra t Paweł Kużma e 
Katowoc urządzili sobłe 15 lutego br. l:bację. 
Zabrakło im jednak wódki L. gotówki na 
zakup nowych zapasów. Kalstra przyp »nniał 
sobie wtedy. że ma w domu fałszywą pięcio 
złotówkę. Uradowami, zabraws”” fałszywe 
5 zl. udali się do Jednej z katowickich restau- 


Walka o faryię 


racyj, aby kupić ćwierć litre wódki. Restau- 
rator poznał fałszywą monetę i oddał Kużmę 
w ręce policji, a Sąd Okręgowy w Katowicach 
skazał Kużmę za rozpowszechmianie fałszy- 
wych monet na 7 miesięcy więzienia, Kajstrę 
zaś uwolnił dla braku dowodów. 


«= 


w handlu górnoś'askim 
MW 


Jonferencje u komisarza demobilitacyjnego 


W tych dniach odbyła się u kom. de- 
mob. w Katowicach konferencja przedsta- 
wicieli Związków Kupieckich oraz Związ- 
ków Zawodowych Pracowników w spra- 
wie uregulowania kwestji umowy taryfo- 
wej płac w handlu G. Śląska. Stan pra- 
wny w tej dziedzinie przedstawia się 
obecnie w ten sposób, że Związki Kupie- 
okie wypowiedziały w przepisowym tet- 
minie umowę taryfową na dzień 1. 4. rb., 
tak, że pod tym względem panuje stan 
beztarytowy. Co się tyczy taryfy płac, 
ostatnie orzeczenie Komisji Rozjemczej 


1 Arbitrażowej w dniu 22. 11. 1932 r. ob- 
niżyło płace o 5 proc. a nie, jak się ku- 
plectwo domagało, o 15 proc. Orzecze- 
nie to miało obowiązywać od 1. 11. 1932 
r. do 31. 8. 1933 r., do chwili obecnej 
jednak nie nabrało prawomocności, gdyż 
nie zostało zatwierdzone przez Minister- 
stwo Opieki Społecznej. 

Ponieważ nie doszło do nzzodniema 
między kontrahentami, K>nr.sarz odroczył 
pertraktacje. polecając pracodawcom 
ostateczne oświadczenie się w ogu ty- 
godhia ' * 


1.4 


Rabinowi przerwano 
niemieckie kazanie 


We wtorek w synagodze w Król. Hu- 
cie podczas wygłaszania przez rabina 
Kolberga kazania w języku niemieckim, 
proł. gimnazjalny Sprecher i dr. Jacobi 
przerywali rabinowi, krzycząc: „Po pol- 
sku mówić!“ 

Rabin zmuszony był przerwać kaza- 


nie. 
@ 
Echa demonstracji 
aniyniemieckich 


19 osób ukarano za wybicie szyb 


Wczoraj odbyły się w starostwach | w 
Dyrękcjach Polich na Śląsku szereg rozpraw 
karnych przeciwko sprawcom wybijania szyb 
i zamalowywania napsów. W wyniku TOZ 
praw ukaranych zostało 19 osób. 


O pożyczkę lud subwencje 


Wczoraj udała się do p. Wojewody 
śląskiego delegacja, złożona z członków 
Magistratu m. Siemianowic i komis. rady 
miejskiej pod przewodn. burm. Popka 
w sprawie subwencji, względnie pożyczki 
2 Funduszu Pracy na założenie nowej 


slecł wodocłągowej w Siemianowicach. 
Z ramienia klubu radzieckiego Ch. Dem. 
w delegacji tej brał udział poseł Sosińsid. 

Wojewoda uznał projektowane 
przez młasto praco za celowe | przyrzekł 
poparcie tych zamiarów. 


faul manty zituwy 


W Sądzie Okręgowym w Katowicach 
odbyła się wczoraj rozprawa przeciwko 
Józefowi Matysiakowi, oskarż. o fałszo- 
wanie i puszczanie w obieg podrobionych 
monet jednozłotowych. W wyniku roz- 
prawy sąd skazał Matysiaka na 5 la* wię- 
zienia i utratę praw na taki sam okres 
czasu. Żonę jego Klarę, która wspódzia- 
łała w puszczanju w obieg fa:syfikatów, 
sąd skazał na 2 lata więzienia. 


(rwą zbroczony pijak 


pewędrował do kozy 


Prawdziwy popłoch wśród mieszkańców 
Piasków wywołał F. Prwek, który onegdaj 
podchm elony ukazał się na ulicy zaczepiając 
i bijąc przechodniów. — Widok umazanego 
krwią mężczyzny. znanego zresztą z awan- 
turriczezo usposobienia spowodował, że uli- 
ca opustoszała. Mimo to Jednak awanturnik 
poturbował szereg osób, m. ia. b. ciężko nie- 
jakiego A. Mencińskiego. Odpowie on za to 
przed sądem. 


= 
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CENTEA Katowice, ul. Sobieskiego Ike 
tel. 960 — 964, 

REPREZENTACJE: Katowice, ul Mariacka 5 
tel. 960: Sosnowiec. ul 3-go Maja 5% 
tel 512: Dąbrowa, ul Staszvca 33; C?% 
ladź, ul. Bytomska 56: Król Huta, uł Ziede 
noczenia 2. tel. 625: Rybnik. ul Zamka 
wa 8. tel 27; Bielsko, ul Przekop I$ 
Beuthen O/S. Kars Franz Joseph Pi 
tel. 20-18: Poznań, Dąbrowskiego nr. 768 
Częstochowa, ul. Najśw Mars Panny 5% 
m. 16: Kraków, Karmelicka 15; Zawiercie 
3-go Maja 5. 


Czwartek 


13 


Kwietnia 
1933 


Dziś: W. Czwartek f 
Jutro: W. Piatek tt 
Wschód słońca: g. 5 m, 08 
Zachód: g. 18 m. 54 
Długość dnia: œ. 13 m, 46 


KALENDARZ KSIĘŻYCOWY, 
Wschód księżyca: g, 23 m. 85 
Zachód księżyca: g. E m. 49 


REZ Z ZZZZZZZZ I ZZ OZZIE OE A TZ 


ZMIANA KSIĘŻYCA 
Poniedz'ałek, 10 IV. godz. 14.37 pełnia, 
do ponłedziałku, 17 IV godz. 5.17 


Ww bilbu Mowach 
w sig ju zdartyło 
— Onegdaj w godzinach południowych 
wiradi się znany włamywacz Szefler Francis 
szek do mieszkania restauratora Pawła Kufe 
pasa w Mikołowie | skradł sporo gotówki. gare 
deroby itp. Ścigającej go policji udało się 
przychwycić włamywacza w lasach pod Pio* 
trowicami w chwili, gdy ukrywał swój tup. 
s 


— Od dłuższego czasu mnożyły się w ok0* 
Hey Mikołowa I w mieście kradzieże drobite 
Policji mikołowskiej udało się ująć trzech zło” 
dziel, którym można było kradzieże te udae 
wodnić. Są to Konrad Osadzin z Katowic, 1 ę0= 
dor Połonka z Wielkich Hajduk | Walenty RO” 
szczek Z Katowic. 


— Zgromadzeni dn. 11 bm. żydzi, zamiesz= 
kali w Tarnowskich Górach postanowili: 1) zte 
pełny bakot- towarów nlemieckich hib pochos 
dzenia niemieckiego, 2) nie umieszczać żadnych 
napisów niemieckich w oknach wystawowych 
swołch sklepów, 3) wezwać wszystkich rych 
żydów, którzy jeszcze nie posyłają swoich 
dzieci do szkół polskich, aby wycofali je z% 
szkół mniejszościowych | zapisali je do szkól 
polskich. Zgromadzeni wyrażają władzom poł 
skim uznanie | podziękowanie za energicznś 
obronę interesów żydostwa polskiego w Niem" 
czech. 

a 

— Ub. nocy wkraćli się do sklepu p. Stan- 
ki, róg ul. Staszyca-Damrotha w Siemianowi 
cach złodzieje, którzy zabrali większą  Iiqść 
cygar, tytoniu, kart do gry, wódek monvgulo* 
wych I spirytusu, cygarulczek itd. 

. 


— Górnik Jan Skorupa z Siemianowic, nl 
Kościuszki wracający onegdaj wieczorem dO 
domu, upadł tak fatalnie na schodach, że wczo* 
raj rano zmarł. Liczył iat 46 į osierochi żonę Í 
sześcioro dzieci, 


. 

— W poniedziałek wieczorem włamał się 
niezauważony przez nikogo sprawca do nie” 
zamkniętej spiżarni Adeli Schoeu w Białej, ub 
Hatcnowska 4, z której skradł różne antyku/. 
spoży wcze, A 

— Marja Kozik, zamieszkała w Białej przy 
uf. Szpliatnej 20, udała się w zamiarze popel” 
nienia samobójstwa w stronę stawu, który 
znajduje się na perylerjach miasta przy U 
Hałcnowskiej. Niezauważona przez  nikoz% 
rzuciła się do stawu, gdzie znalazłaby zapew” 
nie śmierć, gdyby nie odwaga przechodni” 
który pośpieszył ma ratunek touącej. Wezwa” 
ne zaraz pogotowie ratunkowe odwiozło ule” 
prapona Kozikównę do szpiłtaią miejskiez? 


— Onegdaj spaliła się doszczętnie w gospo” 
darstwie rolnika Józeła Cichego w  Jajość 
Szopa I stodoła z wszelkiemi zapasami z vsi3ł* 

nich ¿olw | maszynami rolniczemi. 


SPRZEDAM 2 morgi pola, nadającego $° 
na budowę i ogród przy główne ulicy w Si8* 
rem Chwchle, ul. Główna 12, 109% 

ZA DŁUGI żony Heleny z dumu Dresz0ł 
nie odpowiadam. Roman Lniany, Czarny LAS 
Janasa 9. 214% 
m 

POSZUKUJĘ czeladnika rymarskiego a 
zaraz, Jąromin Piotr, Nowy Bieruń, 1081 


POSZUKIWANY fryzjer, od natychmiast 


Zgłoszenia: Jerzy Wilk, Michalkowke, ulic 
Żeromskiego 2, 10% 
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Z Moskwy donoszą: 
Proces inżynierów angielskich rozpo- 
t się 12 bm w południe. Na początku 
Tozpraevy odczytano akt oskarżenia, który 
W głównych punktach zarzuca inżynie- 
Tom: 1) dokonywanie umyślnych uszko- 
dzeń maszyn tabrycznych ze szkodą dla 
Przemysłu | państwa, 2) wydostanie tae 
lemnie, dotyczących armji ł rządu | użyte 
kowanie ich na szkodę państwa, 3) prze» 
kupywanie funkcjonarjuszów z zakładów 
elektrotechnicznych dla akcji sabotażu. 
Na lawie oskarżonych zasadło 17 osób. w 
tem 6-ciu inżynierów angielskich pracowni- 
ków fimmy .Metropolitain Vickers". Komplet 
sędziowski stanowią członkowie kolegium SĄ= 
du najwyższego Z. S. R. R. Ulrich, prof. Mare 
tens, mż. Dymitriew i członek zastępca Zeli- 
kow, Oskarża generalny prokurator Wyszyńe 
Ski. Główny oskarżony inż. elektrowni czelja- 
bińskiej W:tw cki, odpowiadać będzie oddziel- 
tie z powodu choroby. 
Pierwsze posiedzenie wypełnione było ode 
Czytywaniem aktu oskarżenia, zawierającego 
Stron pisma maszynowego. Akt oskarżenia 
zarzuca podsądnym szp'egostwo wojskowe, 
Dolityczne i ekonomiczne i organizowanie 
aktów dywersyjnych na elektrownie w Mo- 
twie, Czelabińsku, Zlatowście, Iwanowie I 
aku w celu osłabienia przemysłu sowieckie- 
£0, a także ukladanie planów aktów dywer= 
Syjnych į sabotażowych w przemyśle elektro- 
technicznym na wypadek wojny. Wedle aktu 
OsSkarżemwa Inżynierowie anglelscy mieli po- 
Wyższe zadania realizować za pomocą prze» 
ipstwa stosowanego wobec współoskarżo= 


Irzech szczęśliwców 
Dodziciiło się milijonem złotych 


Podana przez nas wiadomość, że w je- 
ej z katowickich kolektur padła wy- 
Erana miljona złotych, wywołała na Ślą- 

U zrozumiałą sensację. 

Jak się dowiadujemy, szczęśliwy los 
Posiądało trzech szczęśliwców. Czwiart- 

ę losu posiadał pewień żyd z Sosnowca, 
tóry otrzymuje — 200 tys. zł. Drugą 
lartkę posiadał znany obywatel ze 

Zakowy, który również otrzymuje 200 
tysięcy złotych. 

Resztę, to jest połowę losu posiada? 
yn rolnika z okolicy Starogardu na Po- 
Morzu. Posiadacz tej połowy losu został 
imniejwięcej przed tygodniem powołany 

0 czynnej służby wojskowej, którą od- 
bywa w Ostrowie. 

Ten ostatni wygrał 400 tys. złotych 
Zupełnie przypadkowo, gdyż żądał innego 
Numeru, a przysłany mu przez kolekturę 
Numer 61415 przyjął niechętnie I przez 

Uższy czas spierał się z przedstawicie- 
iem koiektury. 

Obecnie chyba nle potrzebuje żałować, 
że ostatecznie zgodził się na przyjęcie 
ego losu, 


oskarżen! 
© szpiegostwo I sabDoiaż 


Sensacyjny proces w Nioskcwie 


nych inż. i techników sowieckich, Akcją szpłe- 
gostwa z ramienia Intelligence Service klero- 
wać miał z Londynu szef wydziału eksporto- 
wego firmy Metropolitaln Vickers Richard, b. 
oficer wywiadowczy angielskiego korpusu 
ekspedycyjnego w Archangielsku. Wszyscy 
oskarżeni obywatele sowieccy do winy się 
przyznali, podobnie jak inżynier Mac Donald, 


W Rzymie odbywa się obecnie zjazd ministrów niemieckich. W/ wiecz- 
nem mieście bawi już wicekanclierz Papen i premier pruski Goering, wkrót- 
ce ma przyjechać min. Goebbels. Równocześnie przybył do Rzymu kan- 
clerz Austrii, Dolfuss. Ilustracja nasza przedstawia v. Papena w chwili, 
gdy wychodzi z hotelu, aby udać się na audjencję do Mussoliniego. 


Śliemieckie wykręty 


W związku z ohydnem pobiciem stu- 
dentów polskich w Wrocławiu ukazał się 
urzędowy komunikat treścj następującej: 

„Prawdą jest, że w nocy na 5-go 
kwietnia 1933 trzej studenci około godz. 
4.30 rano znaleźli się w pewnej piwiarni, 
gdzie doszło do wymiany słów pomię- 
dzy nimj a kilkoma cywiłami, na skutek 
czego, owe cywilne osoby w towarzy» 
stwie pewnego policjanta zaprowadziły 
3 studentów do lokalu okręgowego partji 
narodowo - socjalistycznej w Wrocławiu. 
Powodem tego kroku ze strony osób cy» 


jedyny z pośród oskarżonych angielskich, któ- 
ry nie został zwolniony za kaucją |] do samego 
procesu przebywał w więzieniu śledczem G. 
P. U. Pozostałych 5-ciu oskarżonych angiel- 
skich do winy się nie przyznaje. Około zodz. 
I6-tej przewodniczący zarządził dwugodzinną 


przerwę. 


wilnych był fakt głośnego rozmawiania 
trzech studentów w obcym języku (!). 

Prawdą jest dalej, że w czasie dalsze. 
go badania tych okoliczności w lokalu 
okręgowym partji narodowo.socj 'istycz. 
nej doszło do lekkiego (!) pobicia trzech 
studentów...“ 

Dalej komunikat zaprzecza jakoby na- 
padu dokonali członkowie oddziałów 
S. A. (a któż?), oraz oświadcza, że 
sprawcy tego „godnego pożałowanla Zaj- 
ścia“ zostaną surowo ukarani. 


— W drugiej połowie kwietnig Odbędzie 
się w Warszawie Zjazd wojewodów. poświęe 
cony Omówłeniu Spraw gospodarczych, a w 
szczególności spraw związanych z wprowae 
dzeniem w życie nowej ustawy Samorządo= 
wel 

. 

— Do warszawskiego Sądu Okręgowego 
zgłoszono wnioski o likwidację k'ikunastu firm 
prowadzących interesy eksportowe firm nie= 
mleckich. Koła handlowe tłumaczą te masowe 
ikwłcacie nietylko wpływami kryzysu gospo- 
darczego, ale także obecna sytuacją pol'tycze 
ną w Nemczech j wzmagającą się w Polsce 
akcją bojkotową_ 

* 


— Z Kielc donoszą, że w "iedługim czasie 
stanie przed sądem doraźnym morderczyni 
swojej bratowej, 22-letnia Nowakówna, która 
dokonała morderstwa cęciem siekiery, 

. 


— Jak donosi „RObotn'k", według wiae 
domości, otrzymanych z Niemiec, w tamteje 
szych obozach koncentracyjnych dla wieże 
niów politycznych znałduje się w tej chwili 
przeszło 40.000 ludzi. Przeważną część wśród 
nich stanowią socjal ści, resztę zag komuniści, 
a częściowo pacyliści + demokraci, 


— W Wielki Piątek rozpoczyna się w Ko- 
penhadze Międzynarodowy Kongres Antyfae 
Szystowski, w którym „bierze udział przeszło 
300 delegatów z całego świata, Kongres ma 
być w pierwszym rzędzie skierowany prze» 
c.wko reżimowi niemieckiemu. 

> 


— Po dwudn'owej dyskusji w parlamencie 
bułgarskim przyjęto w końcu wnlosek rządo» 
wy w Sprawie rozwiązania frakcji komunłe 
stycznej i unieważnienia mandatów wszyste 
kich jej posłów. Postowie komunistyczni Opu- 
Ścili wobec tego pOsiedzenie, Śpiewając chów 
ralnie „Międzynarodówkę”, 

. 


— Donoszą urzędowo z Dalekiego Wschos 
du, że wojska japońskie po Zażartych wale 
kach zajęły miasto Lengkau przy Wielkim 
Murze, Wskutek zajęcia przez Japończyków 
Lengkau — Chińczycy stracili ostatni swół 
punkt Oporu przy Wielkim Murze. 


— W nocy y wtorku na środę runął do 
morza w okolicach Marsylii w czas'e ćwiczeń 
nocnych wielki francuski samolot niszczyciele 
ski typu Golliath-Farman. Całą załoga Samoe 
totu, składająca się 5 osób, utonęła, 

= 


— W Marlentelde prowadzony na łańcuchu 
przez wędrownego Cygana, niedźwiedź Zea 
rwał się nagle i rzucił się na swego pana, Po 
zażartej walce niedźwiedzia przechodnie zae 
bili, zaś cygana w Stanie groźnym musiano 
przewieźć do szpitala, 


MEE o | 


DROBNE OGŁOSZENIA 
NALEŻY UMIESZCZAĆ TYLKO W 
„7 GROSZACH* GDYŻ GWARAN- 
]jTUJĄ ONE NAJWIĘKSZĄ SKUa 
TECZNOŚĆ PRZY BARDZO NISKIEJ 
į CENIE, 


PRZYGODY 
SPISKOWCÓW 


r SZPIEGÓW 
POLSKICH 


W aresztach Hamburga, Berlina, 
Frankfurtu i Miedzyrzecza 


42) 


Odbiór więźnia pokwitował komi- 

rz Jasiński. 

Pomysł Antczaka uwolnił Wolskie- 
Ra Od nieznanego losu w więzieniach 
jeg eckich. Udał on się znakomicie, 
ka Bak nie oszczędził Wolskiemu dużo 

"zykrości i upokorzenia. 

bist olski miał wielu nieprzyjaciół oso- 
gc zwłaszcza w szeregach tych 
wall ŚW. którzy byli przeciwnikami 
odzy, TSżnei z Niemcami. Z chwilą 
przy Kania wolności, wielu z tych 
noy | Wników powstania zajęło sta- 
ski ISkQ komisarzy i oficerów. Wol- 
tych był tym. który znał stosunek 
wy ÓŻnych karjerowiczów do spra- 
go pralki o niepodległość. Obawiali się 

z” ich nie zdyskredytował. 

tej taż przyczyny Wolskiego 


przyjęły władze w Polsce nieprzy- 
chylnie. Oskarżono go nawet o upra- 
wianie szpiegostwa na rzecz Niemiec. 
Nic nie pomogły „żadne tłumaczenia 
i powoływanie się na Sztab Generalny 
Wojsk Polskich w Warszawie. Umie- 
szczono go w więzieniu i dla większe- 
go dokuczenia mu, odebrano mu wszy- 
stkie rzeczy, nawet koszule, pozosta- 
wiając go tak, jak go Pan Bóg stwo- 
rzył, przez kilka godzin. 


Na szczęście dla niego, sprawy nie 
zaniedbywał wywiadowca Antczak. 
Ten, widząc. że Wolski padł ofiarą 
osobistych porachunków,  zatelefono- 
wał do porucznika Kazimierza K. do 
Warszawy i poinformował go o poło- 
żeniu Wolskiego. 

Porucznik K. oczywiście natych- 


miast interwenjował. 

Polecił on porucznika - Wolskiego 
natychmiast uwolnić, zaopatrzyć w pie= 
niądze i odpowiednie dokumenty, by 
mógł dojechać do Warszawy. 

Ale w drodze do Warszawy porucz- 
nik Wolski znów nie miał Spokoju. 
W tym samym pociągu jechali do Ware 
szawy pułkownik Piekucki i por. 
Drwęski, jego odwieczni nieprzyjacie- 
le. Dla nich rola Wolskiego była ta- 
jemnicza i chcieli ją za wszeiką cenę 
poznać. 

Począwszy od Ostrowa do prze- 
działu, w którym siedział porucznik 
Wolski nadsyłali żandarmów. Żandarmi 
badali dokumenty podróży Wolskiego 


Pod grożbą 


W okresie aresztowania przez Prue 
saków porucznika Wolskiego i jego 
grupy spiskowców na Górnym Śląsku, 
w lipcu 1919 r., miał miejsce niezwy- 
kle ciekawy wypadek uratowania od 
śmierci, tak Wolskiego jak również 
Hadasika. 

Aresztowanych w Jasinach (pow. 
Oleski) spiskowców, sprowadzono do 
Kluczborka. 


Zaprowadzono ich na środek dzie- 
dzińca koszarowego., gdzie pod strażą 
żołnierzy uzbrojonych w karabiny 


w Ostrowie, następnie w Kaliszu i Ło= 
dzi, jednak znaleźli wszystko w po- 
rządku. 

Niezadowoleni z takiego obrotu 
rzeczy, na stacji w Warszawie pul- 
kownik Piekucki nakazał aresztowanie 
Wolskiego na jego odpowiedzialność. 

Tym razem Wolski był pozbawio= 
ny wolności tylko przez pół godziny, 
do czasu. aż telefonicznie poinformo= 
wany został o tem porucznik K., ob- 
chodzący w tym dniu swoje imieniny. 

Po tylu przeszkodach Wolski mógł 
nareszcie zdać sprawozdanie ze SWwO= 
jej działalności, poczem otrzymał urlop 
wypoczynkowy, który też mu się słu- 
sznie należał. u 


rozstrzelania 


z bagnetami, pozostali przez kilka go- 
dzin. 

W południe przybył do koszar do- 
wódca baonu, jakiś major. Poinformo+ 
wano go o wypadkach. 

Majór ów przybył następnie w to. 
warzystwie kilku oficerów do grupy 
więźniów. którym przyglądał się w 
milczeniu. Po tem przeglądzie oficero- 
wie poczęli między Sobą szeptać. 
W końcu jeden z nich wywołał ze sto- 
jącego na baczność szeregu aresztan= 
tów, Wolskiego i Fladasika, 

(Ciąg dalszy nastąpi), 


82) 
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 
Jan Tadeusz hrabia Kllmczok z Bielska. 
pozbawiony majątkn | nazwiska przez oszt- 
sta Lubara, uciekł w góry z postanowie 
niem, że będzie tępił złych, a bronił po» 
krzywdzonych, W jakiś czas potem Klim- 
czok | jego towarzysze-rozbójnicy porwa- 
li w przebraniu żandarmów Lubara z zam- 
ku Kiimczoków, pod pozorem aresztowania 
go za dwużeństwa i usiłowane morder- 
stwo. Sąd rozbójników skazał Lubara na 
śmierć. Już miano wyrok wykonać, gdy 
Lubar złożył zeznanie, że jego śmierć sta- 
łaby się przyczyną śmierci matki Kiimczo= 
ka, którą trzyma w ukryciu. Darowano 
mu życie, lecz na dowód prawdziwości lego 
słów, Kiimczok zażądał, by Lubar dostar- 
czył mu własnoręcznego listu jego matki. 
v 


Po tych słowach zwrócił się do 
zbójców, stojących dokoła niego: 

— A teraz chodźmy! 

Widać było po nim, jak strasznie 
pasował się z sobą, gdy ze zbójcami, 
którzy natychmiast otoczyli Szymona 
Lubara, podchodzili do koni w pobliżu 
spętanych. 

W kwadrans później mały oddzia- 
łek konny wypadł z gęstwy lasu i cwa- 
łem popędził drogą do pobliskiej wsi. 

Oczywiście, że zbójców uważano 
za policjantów, nikomu więc się nie 
śniło nawet robić im trudności, gdy z 
jeńcem swoim zsiedli przed karczmą, a 
potem rozkazali gościnnemu  wyszu- 
kać dwóch najzaufańszych -łudzi ze 
wsi, którzy mieli natychmiast stawić 
się do karczmy. W duszy Klimczoka 
zawrzała walką najróżnorodniejszych 
uczuć, gdy obaj wieśniacy, po których 
posłano, stanęli na miejscu, i gdy Szy- 
mon Lubar z nimi wychodził z karcz- 
my. 
A więc wolnym był ten nędznik, na 
którego dybano z takim trudem i taką 
pogardą śmierci! 
= Napad, tak wspaniale obmyślany, 
i, jak się zdawało, tak pomyślnym 
uwieńczony skutkiem, przepadł, jak 
kamień w wodzie. 

Po upływie kilku godzin Szymon 
Lubar, już przy odejściu ledwie zdo- 
len zamaskować swój tryumf, stanie 
znowu w progach zamku Klimczoków 
i znowu zacznie prześladować nie- 
szczęśliwą Klementynę, której może 
się roiło, że go się już pozbyła. 

Myśl o Klementynie przyprowa- 
dzała Klimczoka do szaleństwa. 

— O matko, matko, — jęczał pełen 
żalu, — jak straszną jest ofiara, którą 
w tej chwili złożyłem ci w dani. Jed- 
nakże inaczej nie mogę, nie powinie- 
nem postąpić. Znieść nie potrafię, że- 
byś ty, matko, nędznie miała zginąć! 
Ty jednak, Klementyno moja, prze- 
bacz mi, że nie mogłem zapomnieć o 
obowiązkach moich względem rodzi- 
cielki. Odtąd skazaną jesteś na to, żę 
sama bronić się musisz przed tym 
nędznikiem Szymonem Lubarem. Ja 
dla ciebie nic zdziałać nie mogę. Gdy- 
byś się obronić nie potrafiła, wtedy los 
nasz rozstrzygnięty —— musimy zginąć 
oboje | 


XLVIII. 
POWRÓT 
„CZERWONEGO WILKA* 


Wieść o Śmiałym napadzie, wsku- 
tek którego Klimczok w swoją moc 
dostał Szymona Lubara, lotem błyska- 
wicy rozeszła się po Bielsku i wzbu- 
dziła ogólne zdumienie, 

Popłoch w mieście wzrastał z każ- 
dą godziną, lecz nikomu nie udało się 
natrafić choćby na najlżejszy ślad Szy- 
mona Lubara. Ogólne zamieszanie 
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wzrastało jeszcze skutkiem niewyja- 
Śnionych dotąd szczegółów zamachu. 
Któż go wykonał? 
O tem, że Klimczok nie żył, nikt 
nie mógł wątpić, jeżeli sam Szymon 


Lubar widział na własne oczy, jak 
zbójca wpadł do przepaści. 
Ogólnie więc przypuszczano, że 


nikt inny, jak towarzysze Klimczoka 
spłatali tego figla, chcąc dostać w 
swoją moc Szymona Lubara, aby go 
zabić z zemsty za stratę naczelnika. 

Książe Sułkowski był niepocieszo- 
ny. Biegał to na policję, to znowu na 
zamek Klimczoków, chcąc się sam 
przekonać, czy nie nadeszły jakie do- 
kładne wiadomości. Druty telegraii 
czne pracowały na wszystkie strony 
świata. Skonsygnowano wojsko w 
celu przeszukania lasu cygańskiego, 
jednem słowem w całem mieście wrza- 
ło i kotłowało. 

Właśnie wojsko gotowało się do 
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tylko, że radość, jaką okazywali obaj 
panowie, nie polegała na wzajemnych 
uczuciach, tylko na widokach korzy- 
ści, o którą jedynie im chodziło, a któ- 
ra przez uprowadzenie Szymona Lu- 
bara mocno została na szwank narażo= 
ną. 

— Kochany mój zięciu! — zawołał 
książe Sułkowski z udanem i przesa- 
dnem wzruszeniem. — A więc niepo- 
trzebnie obawialiśmy się o ciebie! A 
więc byli to istotnie żandarmi, którzy 
cę uprowadzili. Bo nie ulega najmniej- 
szej wątpliwości, że nie wyszedłbyś 
żywy, gdybyś wpadł w ręce Kliniczo- 
kowi, lub choćby tyłko jego towarzy- 
szom. 

— A jednak był to Klimczok, — 
odpowiedział Szymon Lubar, trzęsąc 
się ze złości na wspomnienie dozna- 
nych codopiero niebezpieczeństw i 
strasznych upokorzeń. 

— Popamięta mnie ten gałgan! W 


Lubar z pogodną twarzą, w otoczeniu dwóch wieśniaków, przejeżdżał przez 
ulice. 


wymarszu, gdy trzech jeżdźców wy- 
ciągniętym kłusem przyjechało do 
Bielska. Poczciwi bielszczanie z po- 
czątku oniemieli z przestrachu. Zda- 
wało im się, że duchy ich nawiedzają. 
W głębi duszy wszyscy bowiem byli 
przekonani, że zbójcy już dawno Szy- 
mona Lubara zamęczyli na śmierć, lub 
też conajmniej powiesili na suchej ga- 
łęzi. 

Nagle zobaczyli go na własne oczy. 
w kilka godzin po uprowadzeniu zu- 
pełnie całego i zdrowego, choć trochę 
bladego. Podczas gdy całe miasto 
wrzało w niepokoju o niego, on sam 
z pogodną twarzą w otoczeniu dwóch 
wieśniaków przejeżdżał przez ulice. 

Wiadomość o tem przebiegła przez 
miasto z szybkością wichru, tak, że na 
zamku Klimezoków wiedziano już 
wszystko, zanim Szymon Lubar zdą- 
żył przed pałac zajechać. 


Książę Sułkowski przebywał wła- 
śnie w pałacu zięcia i początkowo tej 
wieści nie chciał dawać wiary. Kto 
tam mógł odgadnąć, jaki figlarz po- 
dobną baśń wymyślił! 

Wkrótce jednak dał się usłyszeć 
tętent kopyt końskich. Książę zjawił 
się w sam czas i zdążył jeszcze uścis- 
kać w ramionach swojego zięcia, któ- 
ry codopiero z konia zeskoczył. 


Czułe było przywitanie. Szkoda 


jaki sposób wydostałem się z rąk jego, 
choć życie moje wisiało na włosku, 
opowiem ci innym razem. Tymczasem 
mam z tymi oto wieśniakami inną 
sprawę do załatwienia. 

Po tych słowach udał się z księ- 
ciem i obu mężami na pokoje. 

Najprzód uścisnął rękę księciu Suł- 
kowskiemu i pożegnał się z nim, a na- 
stępnie cofnął się z obu towarzyszami 
do swojej pracowni. Tu zaczął naj- 
przód przerzucać wszystko na biurku. 

Obaj wieśniacy, choć  przeświad- 
częni byli o ważności danego im zle- 
cenia, byli onieśmieleni na widok prze- 
pychu, który ich otaczał, Nic dziwne- 
go, byli to bowiem ludzie prości i ma- 
ło wykształceni. OOdurzeni wspania- 
łością pokoju, nie zauważyli nawet, 
jak Szymon Lubar bojażliwie i z uko- 
sa rzucił na nich wzrokiem, a potem 
z szuflady biurka wyjął biały proszek, 
który wysypał do szklanki wody. 

Potem odwrócił się do nich pleca- 
mi, że nawet dostrzedz nie mogli, jak 
umaczał palec w rozczynie, wziął ko- 
pertę i pomazał pogumowane miejsca. 
Uśmiech djabelski wykrzywił mu usta, 
gdy po kilku sekundach dokonał dzie- 
ła, a resztę płynu wylał. 

Poczekajcie tu chwileczkę, — rzekł 
do obu mężów, — niedługo wrócę! 

Po tych słowach wyjął z innej pół- 
ki wielki klucz zardzewiały, wyszedł 
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z pokoju, przebiegł kilka korytarzy 
bocznego skrzydła, do którego rzadko 
tylko ktoś zaglądał, aż wreszcie za» 
czął się spuszczać po małych, kamiene 
nych schodkach. 


Gdy zeszedł na dół, stanął w przede 
sionku jakiejś piwnicy. Po kątach sta- 
ły tu stare naczynia i beczki, pełne 
kurzu i brudu. Szare pajęczyny zwie* 
szały się po ścianach, a rozmaite 
wstrętne robactwo pełzało po ziemi 
ciemnych szczelinach ścian. Lecz je* 
szcze nie był u celu. 


Z łatwością pousuwał kilka skrzyń 
i pudeł spiętrzonych i stojących jedno 
na drugiem. Teraz dopiero ukazały 
się małe, żelazem okute drzwiczki: 
Otworzył je zapomocą klucza, który 
miał przy sobie. W tej chwili zawiało 
ciężkie, wilgotne i stęchłe powietrze, 


Potem znowu, ale tym razem tylkó 
po ośmiu do dziesięciu wilgotnych 
schodkach — zaczął się spuszczać n% 
dół, 

Widok, jaki się teraz oku przede 
stawiał, musiał każdego przejmowa 
zgrozą, a zarazem pobudzać do litoście 


Piwnica ta służyła zapewne przed 
wiekami za więzienie. Po jej ścianach 
pełnych pleśni sączyła się wilgoć kro» 
plami. Nie wpadał tu ani jeden pro 
myczek słońca, a Ściany były tak gru 
be, że żadne jęki, ani krzyki nieszczęs 
śliwej ofiary, skazanej na pobyt przy” 
musowy, nie mogły dotrzeć do ucha 
ludzkiego. A jednak nie było tu zu- 
pełnie ciemno. 


Nędzna lampka zawieszona wyso* 
ko na haku rozlewała nikłe, blade 
światło, pozwalając rozpoznać niewy* 
słowioną nędzę otoczenia, Nie było 
tu żadnych gospodarskich sprzętów Z% 
wyjątkiem ciężkich, żelaznych obrę* 
czy, rdzą wieków strawionych. Wisia* 
ły one dokoła Ścian i służyły do przye 
mocowania kajdan. W jednym kacie 
leżało kilka starych, podartych kołder 
i kilka garści brudnej, na pół stęchłej 
słomy. A na tej słomie...l 


Serce każdego człowieka wzdryg* 
nąć się musiało na widok wynędznia* 
łej i jak szkielet chudej postaci, która 
za przybyciem Szymona Lubara pod- 
niosła się z barłogu. 


Twarz miała bladą, choć zmizero* 


waną, lecz szlachetną, obramowaną 
kosmykami srebrno-białych włosówa 
W zapadłych oczodołach spoczywały: 


znużone oczy, które z wyrazem nie 
wysłowionej trwogi i ciężkiego smut* 
ku zwróciła na przybysza. 


— Znowu przychodzisz, Szymonie 
Lubarze, i dręczysz mnie swoim wido* 
kiem! — szeptała matrona  stłumio* 
nym głosem. — Wiem, że chcesz mnie 
zadręczyć, zatruć i przyspieszyć ostat* 
nią chwilę żywota. Żeby mnie włas* 
ną ręką gwałtem zgładzić z tego świa* 
ta, na to jesteś za wielkim tchórzem 
a ja nie chcę umierać. Nie, napraw* 
dę, nie chcę umierać! Muszę żyć, aby 
kiedyś wystąpić i Świadczyć przeciw 
tobie! Ty nie jesteś moim synem ro 
dzonym, nigdy nim nie byłeś, gdyż 
inaczej nie byłbyś zdolnym do tale 
okrutnych i ohydnych postępków 
względem mnie. Idź sobie, patrzeć nić 
mogę na twoją twarz szkaradną |! Pro” 
szę Pana Boga, aby mnie wkrótce wy” 
bawił, lub pozwolił umrzeć. 

Szymon Lubar skrzyżował ramion$ 
na piersi i słuchał w milczeniu. Potem 
widocznie silił się na to, aby twarzy 
swojej nadać wyraz jaknajsłodszy, 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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liowinnemi grozila śmierć na szubienicy / 


Syn pod xarzute 
ch o dzeniach. 
W małej, cichej wiosce Przyszowice, 


W powiecie Rybnickim, zamieszkuje ro- 
iną Krzyszteczków. 


Rodina Fkrzysztieczków 


Głowa 


rodziny, Franciszęk Krzysz- 
teczko, miał 


k czterech synów i jedną cór- 
kn Trzej synowie są z zawodu rzeźni. 
ami, jeden zaś plekarzem. Zięć jest 
Tzęźnikiem. Cała ta rodzina zamieszkuje 
% jednym domu, którego właścicielem 
by? Franciszek Krzyszteczko. Żona Fran- 
ciszką Krzyszteczki. Albina, sprzedaje na 
targach wyroby młlęsne, jak również jej 

nowie j zięć. Najmłodszy syn, Wiktor, 
Wynajął od ojca jeszcze skład, w którym 
takżo Sprzedajo wyroby mięsne. Syn- 
Piekarz prowadzi piekarnię w Przyszo- 
wicąach. 


Jirutucznu dzień 
Sam 


W poniedziałek, 3-go bm. przebywali 
W domu Franciszek Krzyszteczko z sy- 
uem Wiktorem i służącą, Marją Pilna, 
Oraz parobkiem Wilhelmem Sediaczkiem. 

€Sztą domowników  rozjechała się na 
rel. Franciszek  Krzyszteczko spał 
W Sypialni, syn i służąca przebywali 
pią a stedniel kuchni, odgrodzonej od sy- 
alni cienką ścianą, zbudowaną prowizo- 
Tyczn'e z desek. 
i Na krótko przed g. 8 Wiktor Krzysz- 
rec wyjechał do Mysłowic po zakup 


Straszne nadórn"e 
Nag pewnej chwil weszła do kuchni 
żąca Maksymiljana Krzyszteczki po 
€s©. Zastała kuchnię pustą, a z poza 
tlany dochodziło ją niesamowite char. 
1 ©. Zajrzawszy do pokoju. uirzała 
cACeZo na ziemi w kałuży krwi Fran. 
ISzką Krzyszteczkę. którego ogólnie na. 
Vwana. „Vaterkiem”, 
* Wystraszona kobieta zaalarmowała 
"Szystkich mieszkańców domu. Pierwsza 
legła do mieszkania córka Helena, 
ra, obmywszy ojcu zakrwawioną 
arz. zauważyła na głowie wielką ranę 
tą, W międzyczasie przybył na miej- 
6 wypadku Maksymiljan Krzyszteczko, 
tkarz, który. zorjentowawszy się. że 
adzi o zbrodnię rabunkową, wezwał 
karzą oraz zawiadomił policję. 


pi 


te letni starzec Franciszek Krzysz. 
A po dwugodzinnych męczarniach 
arl, nie odzyskawszy przytomności. 


Nio miat on wrogów osobistych I był 
Przyszowicach ogólnie lublany. 


Mord rabunkown ? 
dzyg, ZydYła na miejsce policja stwier. 
c a w pokoju, w którym spał Śp. Fran- 
Szek. nieład. Rozbito szufladę od bie- 
z arki, skąd skradziono kasetkę na ple- 
Wagę, w której znajdowała się tylko po- 
żał ubezpieczeniowa. Obok kasetki le- 
Przy 6 mk. niem., a śp. Franciszek miał 
le Y sobie w marynarce 9 zł., które zna- 
zlono. 
PU toku dochodzefi ustalono. że zbro. 
zog zamierza! zdobyć większą ilość 
„wkl, W czasie otwierania Szuflady 
cię iarki przebudził się $. p. Fran- 
twas i wtedy został uderzony jaklemś 
że w em narzędziem tak silnie w głowę, 
ma skutek pęknięcia czaszki natychmiast 
kilk t przytomność, którą następnie po 
ka + minutach odzyskał, wyszedł z lóż- 
żony, 21! na ziemię, gdzie został zauwa- 


W tych warunkach należało wyjaśnić, 
Nik KTO BYŁ MORDERCA? 
ków 0go obcego w domu Krzysztecz- 
dnią, (ym czasie nie widziano, Zbro- 
zdyż nie mózg! nawet wejść do domu, 
W podwórzu znajdują się dwa złe 
.. TERAZ 


UDujemy M È BLE 


tylko wfirmie 


SLASKI DOM MEBLI 


üp Omiee, Stawowa 9. Tel. 1277 
ceny są bardzo obnźo e. Wejdź, przekonaj 


os 
tarcząmy bezpłatnie na cały Górny Śląsk. 


= dziecinne — w wielkim wyborze. 
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Ohvdne zamordowanie 
staruszka w Przyszowicach 


zbrodni ojcobójstwa. — Nieoczekiwany zwrot w do- 


psy, a za Ścianę pokoju, w którym roze- 
grała się krwawa walka, przebywali syn 
zamordowanego ze służącą. W tych wa- 
runkach szukano zbrodniarza wśród do- 
mowników, 


Syn ołcoGbóicą Ł 


Dziwny zbieg okoliczności chciał, że 
wszystkie Ślady wskazywały tia Wiktora 
Krzysztyczkę, jako sprawcę 

OJCOBÓJSTWA. 

W krytycznej chwili jadł on wraz ze 
służącą Śniadanie w kuchni. 

Wychodził kilkakrotnis do rzęźni, któ- 
ra się mieści w podwórzu, przechodził 
więc obok sypialni ojca. Powód morder- 
stwa także się znalazł. Ojciec był jedy- 
nym właścicielem kamienicy, którą za- 
mierzał w ostatnim czasie sprzedać w 


obce ręce. Śledztwo zwróciło również 
uwagę na to, że żona Ś. p. Franciszka, 
której ulubionym synem był Wiktor, nie 
rozpaczała zbytnio po stracie męża, z4- 
chowując się zupełnie obojętnie. 


Widmo zzubdienicyy 
EnS Tj 


To też Wiktora Krzyszteczkę areszto- 
wano pod zarzutem ojcobójstwa i odsta- 
włono do więzienia w Rybniku. Docho= 
dzenia przeciwko niemu prowadzono 
w trybie doraźnym tak, że groziła mu 
szubłenica. 


Aresztowany do winy się nle przyznał 
i na wszystkie pytania odpowiadał: „Ja 
nic nie wiem.“ Rodzina również nie wie- 
rzyła w to, by Wiktor mógł dopuścić się 
tak hanłebnego czynu, jak ojcobójstwo. 


Proces Ruszczewskiego 


potrwa aż do czerwca 


Z Warszawy donoszą: 

Proces FRuszczewskiego, który po 
wznowieniu po Świętach potrwa przy- 
puszczalnie aż do czerwca, a to z powodu 
ogromnej ilości świadków, jacy mają być 
przesłuchani | badań rzeczoznawców, ja- 
cy będą wezwani. Obecnie rzeczoznaw= 
cy wyzyskują przerwę i spędzają całe 
dni na badaniu dokumentów. Po wznowie- 
niu procesu ma być podobno pierwszym 
świadkiem przesłuchanym b. premjer Bar- 
tel. Jeden ze świadków, Zeznających w 


tym procesie, rzeźbiarz Liszewski, z oka- 
zji przesłuchania którego mówiono o je- 
go bajecznych konorarjach, stara się obe- 
cnłe usprawiedliwić swoje honorarja. 
Twierdzi on, że rzeźba na gmachu pocz- 
ty w Gdyni jest trzykrotnie większa od 
wzrostu człowieka ! że kucie kamienia 
pochłonęło pół roku czasu. W każdym 
razie w stosunku do honorarjum 30.000 zł. 
nie jest to wytłumaczenie zbyt przekony= 
wujące. 
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Poiworna kalasiroia kolejowa 


E 15 zabitych - przeszło 100 rannych 


Donoszą z Bogoty (stolica Kólumbii), 
że na linji Bogota — Tumja, niedaleko 
miejscowości Ventaquemuda, w stanie 
Boyac, runął w przepaść pociąg osobo- 
wy. 4 wagony 3-clej klasy zostały for- 
mal zmlażdżone. Dotychczas wydobyto 


z pod gruzów pociągu 18 trupów. Licz» 
ba rannych wynosi przeszło 100 osób. 
Liczne kolumny ratunkowe pracują 
nad usunięciem zwalisk. Rząd zarządził 
surowe śledztwo. 
Jestto największa katastrofa kolejowa, 
Jaka silẹ dotychczas zdarzyła w Kolumbji. 


v 
Eksplozja i pożar GB 


Z Nowego Jorku donoszą: 

Na czwartem piętrze znanego na Broad- 
wayu kina „The Straud', gdzie mieścił się 
dencing „Daneland”, wybuchł nagle wskutek 
eksp!ozji pożar. Jedna osoba została zabita, 
trzy zaś ranne. Budynek stanął wkrótce w 
płomieniach. Publiczność będąca w kinie „The 


w dancingu nowojorskim 


Strand“ w liczbie przeszło 2 tys. osób w po- 
płochu rzucHa się do ucieczki. Na szczęście 
dzięki energicznej postawie policji, mle doszło 
do poważniejszej katastrofy, Wskutek akcji 
straży pożarnej, cały ruch na Broadwayu zo- 
stał zahamowaiy. Przyczyna eksplozji w dat- 
cingu nię została jeszcze zbadana, 


v 
Ohydna zbrodnia wśród grobów 


W miłosnej ekstazie zamordował kochankę 


Wyjątkowo makabryczna sprawa 
znalazła się w Warszawie w Sądzie 
Najwyższym,  rozpatrującym dzieję 
ohydnej zbrodni St. Maksyma, chłopa 
z pod Przemyśla. 

Pewnej letniej nocy Maksym umó- 
wil bię ze swą kochanką Marją Pieku- 
tówną i wyznaczył spotkanie na 
cmentarzu... 

Trudno zrozumieć, czemu kochan- 
kowie wybrali tak ponure miejsce dla 
miłosnego spotkania, 

Na cmentarzu Piekutówna wśród 
grobów oddała się kochankowi, który 
zamordował ją w chwili ekstazy, pod- 
cinając gardło brzytwą. 

Tło mordu było zupełnie niezrozu- 
miałe. Kochanków nic nie różniło ani 
nie dzieliło. 

Jakież były motywy zbrodni? 

Rozprawa sądowa przed Sądem 


Przysięgłych w Przemyślu nie wyjaś- 
niła tła zagadki i zapadł wyrok, skazu- 
jący mordercę na dożywotnie więzie- 
nie. 

Obrona założyła kasację do Sądu 
Najwyższego, domagając się uchyle- 
nia wyroku, a to dlatego, że Sąd nie 
przeprowadził ekspertyzy psychja- 
trycznej, tymezasem rozwiązania za- 
gadki zbrodni szukać należy w psychi- 
ce skazanego. 

Mord miał niewątpliwie charakter 
seksualny i sam wybór miejsca — 
cmentarz, groby! — wskazuje na nie- 
normalność oskarżonego. 

Sąd Najwyższy przychylił się do 
wywodów kasacji i wyrok uchylił, 
przekazując sprawę do ponownego 
rozpoznania Sądowi Przysięgłych, ce- 
lem  psychjatrycznego zbadania za- 


lady pantofli. — ia tropie właścineśo mordercy 


W tych warunkach wyjechali na mieje 
sce zbrodni z Katowic sędzia śledczy Są= 
du Okręgowego dr. Zdankiewicz. proku= 
rator Sądu Okr. dr. Nowotny oraz komie 
sarz policji Flaczek z Rybnika w celu 
ukończenia śledztwa. Prowadzone ener= 
gicznie śledztwo przybrało sensacyjny 
obrót, 


toś inny mordercą 


Stwierdzono mianowicie, że sprawca 
mordu uciekł przez płot, ogradzający dom 
Krzyszteczków | obok małego stawku 
znaleziono ślady pantofli. Stwierdzono 
dalej, że rzekomy „ojcobójca* żył z za» 
mordowanym w nailepszej Zgodzie, 

Wszystko to odwracało podejrzenia 
od Wiktora Krzyszteczki. 

Obecnie policja poszukuje osobnika, 
który krytycznego dnia był w domu 
Krzyszteczków w pantoflach i który 
prawdopodobnie ukrył narzędzie zbrodni 
oraz zrabowaną kasetkę w stawie. Poli» 
cja jest już na tropie właściwego zbrode 
niarza, którego nazwiska oraz bliższych 
szczegółów sprawy ze względu na to- 
czące się śledztwo podać nie możemy. 

Ukończenie śledztwa w teim tajemni- 
czem morderstwie oczekiwane lest >rzez 
mieszkańców Przyszowice 1 okolicy ze 


zrozumiałem zainteresowaniem. (s) 


kury rozumiejąc 
tylko język polski 


Na pewne) małej farmie w Glasgow, w 
Stanach Zjedn., kury.. rozumieją po polsku 
l temu iaktowi zawdzięczają władze pochwy” 
cene „złodzieja kurzego* | wydanie sprawie» 
diłwego wyroku. Otóż szeryl tej miejscowoe 
ści, Al Fasset, Zosta} wezwany przez pewną 
farmerkę, by jej dopomógł w odnalezieniu 
skradzionych kur. Obchodząc Okollcznych fare 
merów, szeryf į poszkodowana farmerka przy= 
szli do jednego, u którego farmerka poznała 
stadko swoich dziewiętnastu kur. Farmer obu” 
rzył się Okropnie, że chcą go zrob ć złodzie= 
łem | odgrażał się kryminałem, Wówczas fare 
merka Zwróciła się do szeryfa z temi sło= 
wami: „Ja panu udowodnię, że to sa moje kue 
ry, jeżeli mi pan pozwoli na nie zawołać”, 
Była to zupełne rzetelna propOzycia i szeryf 
pozwolił kobiecie na zrobienie eksperymentu, 
Kobieta poczęła wołać na kury w Jakimś nie- 
zrozumiałym ani dla szeryfa, ani dla farmera 
języku, i, o dziwo! — dziewiętnaście kur Odea 
rwało się od reszty stada i przybiegło do wo= 
łającej je kobiety, Szeryf już nie miał żadnej 
wątpliwości, że kury te Są własnością koble- 
ty i że zostały jej Skradz'one. Zdziwionego 
takim obrotem rzeczy stróża Sprawiedliwości 
iarmerka objaśnia dalej: „Jestem Polką i ua 
kury zawsze wołam po polsku“, Tak wlec 
rOzumiejące po polsku kury przyczyniły się 
do pochwycenia złodzieja i szybkiego wymia= 
ru Sprawiedliwości, 


© 
tlodówią che amasi władzę 


do udzielenia wyieśnień 


Przed kilkoma dniami w hotelu 
Szlacheckim przy ul. Ostrobramskiej 
w Wilnie, zamieszkał przybyły z 
Iwieńca były urzędnik tamtejszego Są- 
du Grodzkiego 31-letni Ignacy Gar- 
bacz. 


Po zainstałowaniu się w pokoju 
Garbacz zapowiedział, że rozpoczyna 
łodówkę z powodów, które podał w 
listach wysłanych zaraz po przyjeż- 
dzie do Wilna, do władz sądowych i 
policyjnych. 

Garbacz nie opuszcza swego poko- 
ju i odmawia przyjęcia pokarmu. W 
dniu wczorajszym przybyły do hotelu 
przedstawiciel. policji, znalazł Garba- 
cza leżącego w łóżku. Chory został 
zbadany protokularnie, celem wyjaś- 
nienia przyczyn, które go zmusiły do 
demonstracji. Ze słów (rarbacza wyni- 
ka, że wystosował od dość dawna do 
ministerstwa sprawiedliwości pytanie 
co do przyczyn zwolnienia jego z po- 
sady. Odpowiedzi dotychczas nie 
otrzymał i liczy, że może demonstra- 
cja głodowa przyśpieszy takową, 
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S/miechj ię 


MIAŁ. 


— Co pan miał? — pyta kelner zban-4 3 


%rutowarego fabrykanta. 


'E 
— Pieczeń cielęcą, dwa piwa 1... fa-r [Ę 


brykę. 
x* 


OSTROŻNA 


| Mąż zasiadł wygodnie w fotelu przed għo- 
Śnikiem | zapalił papierosa. 

— Zgaś. zgaś natyckmiast — woła żona — 
za minutę rozpocznie się transmisja z fabrye 
ki amunicji!!! 


KONSEKWENCJA 

— Jasieczku, znowu skłamałeś. To mne 
bardzo martwi. Przyrzeknii mi, że już nigdy 
mie będziesz mówił nieprawdy. 

— Już nigdy, mamusiu. przyrzekam, 

— Więc pamiętaj. Teraz posiedź tutaj, a 
fakby przyszła krawcowa z rachunkiem, to 
iej powiedz, że mnie nie ma w domu, 


PO WYPŁACIE 

— Dz'ś sobota. Powinieneś mieć pieniądze. 
Gdzie je masz? 

— Kochana żono... pożyczyłem Frankowi. 

= Zwarjowałeś? Przecież on nie odda... 

_ — O, przepraszam. Bardzo honorowy. Już 
oddał. 

— Co ty gadasz? Pożyczył ł zaraz oddał? 
i — Ano, tak. Zafundował mi knajpę. Pirszą 
asà. 


SŁÓWKO 


— Bylbym się chętnie ożenił z Andzłą, i 


gdyby nie jedno słówko, które mi to unię- 
możliwiło. 

— A cóż oma złego powiedziała? 

— Rzekła: Niel 


POŚPIECH 
— Dokąd tak gonisz, przyjacielu? 


— Biegnę na pocztę. Dostałem mianowie'8 i 
fist, że wysłano do mne telegram, chcę więc | 


zapytać, ozy może już nadszedł. 


LOGIKA 
' æ Jak słę masz. Macieju? 


— Kiepsko moja, nie wiedzieć za co, chcia- É 


ła mi dziś rano trzy razy dać w pysk. 
— A skądże wiesz, że trzy razy? 
«— A bo data... 
— To dlaczego gadasz, że chciała? 


— Juści chciała, bo jakby nie chciała, toby! S 


me dała... 


rr / Ą 
M 


Obchodząc sale muzeum, 
Froncek nasz zapomniał święcie, 
że swój zniszczony kapelusz 
położył na postumencie. 


Miesięczna prznumerała „7 GROSZY“ wynosi zł. 200 
W kraju z przesyłką pocztową . . . œ A A 
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym s 5 


ż 


„7 GR 
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Przed kokserskiemi mistrzostwami Polski 


Do mistrzostw zółosiło sie 6% zawodników 


Do bokserskich mistrzostw Polski, które 
odbędą się 21—23 bm. w cyrku warszawskim 
zgłosiło się ogółem 64 Zawodników z całej 

5) Polski, 


2 Nm 


W składzie drużyny warszawskiej zaszły 
pewne zmiany wskutek wyjazdu Seidla, służ- 
by wojskowej Wojsławskiego i słabej formy 
Olszewskiego. Ostatecznie Warszawę repre- 


Najbliższe sensacje piłkarskie 


NIEMIECCY PIŁKARZE NIE PRZYJADĄ 
DO POLSKI 

Jak się dowiadujemy, „Warta“ i Ł. K. S. 

2 zdecydowały się odwołać przyjazd niemiec- 

T kiej drużyny „Blawweiss* na Wielkanoc do 

= Polski. wobec czego rozegrane zostaną dwa 

% mecze Warta — ŁKS. w Poznaniu 16 bm. i w 


I] Łodzi 17 bm. 


CRACOVIA ZAPROSZONA DO WIEDNIA, 
j Cracovia, mistrz ligi otrzymała zaprosze- 
» nie do Wiednia na sezon letni. gdzie zmierzy- 
4 laby się z Vienną i Hakoahem. 


PÓŁNOC — POŁUDNIE 
Doroczny mecz piłkarski o puhar dr. Cet- 
narowskiezgo mędzy reprezentacjami Północy 
J i Połudn'a rozegrany zostanie w roku bieżą- 
"cym w dniu 7 maja w Katowicach. 


J POLSKA — CZECHOSŁOWACJA O ROBOT- 
E NICZE MISTRZOSTWO EUROPY, 
W okresie Świąt Wielkanocnych robotnicza 


* reprezentacją Polski rozegra w Sosnowcu 


$ mecz z reprezentacją Czechosłowacji o robot- 
s nicze mistrzostwo Europy. Będzie to drugi z 
kolei mecz Polski w ramach tych rozgrywek. 
3 Tym razem Polska ma poważne szanse odnie- 
A sienia zwycięstwa. Dotychczas Polska uległa 
J Czechom w 1926 r. 4:1, a zwyciężyła kch w 
F 1931 r. 3:2. O zanteresowanu zawodami 
T obecnemi Świadczy fakt. że „Orbis'* urucha- 
© mia na te zawody specjalny pociąg sportowy 
j| z Warszawy, Uczestnicy wycieczki zwiedzą 
w czasie pobytu w Zagłębiu i na Śiąsku ko- 
palnie i huty zarówno w Dąbrowie, jak i na 
Śląsku, 
Skład Polski przedstawia się następująco: 
Słowik, Głogowski, Goldberg l. Feinbaum, 
3 Smosarski I, Sokołowski, Wojnarowski (lub 
> Majorek) Banasiak, Błazałek II. Smosarski II, 
1 Przeorowski. Rezerwa: Polańczyk. Skład dru- 
s żyny czesk'ej: Nohel, Seemann Karl, Klupsa, 
> Błm, Havranek. Hampel, Malik, Schwab, Otta, 
f Blecha Czermak. 
; W drugi dzień Świąt odbędzie się w Dą- 
browie Górniczej mecz rewanżowy o charak= 
terze towarzyskim, 


BENJAMINEK LIIG PZPN. W WIELKICH 
HAJDUKACH. 

l Obecny system rozgrywek o mistrzostwo 
Ligi PZPN. dostarcza zwolennikom piłki noż- 
nej dużo emocji, gdyż na boiskach zauważyć 
można prawdziwą typową walkę o punkty, 
gdyż Kluby chcą wejść do finałowych spot- 
kań. Śląsk interesnią głównie przedewszyst- 
kiem spotkania „Ruchu“, który nadał dzierży 
„pierwszeństwo wśród tylu Klubów piłkarskich 


f Śląska i jest wciąż jedynym reprezeńtantem 


"Tymczasem jakiś profesor, 
widząc ten niezwykły okaz, 
myśli sobie: — cóż takiego, 
wystawili tu na pokaz? 
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KONI P.K. 


Śląska w Polskiej extraklasie. Przydział Ru- 
chu do grupy wschodniej, t. j. najsilniejszej, 
nie jest zbyt pomyślny, lecz miejmy nadzeeję, 
że sympatyczna drużyna, znana ze swej ambi- 
cj sprawi i w roku bież. swym zwolennikom 
przyjemność. Zwolenników K. S. „Ruch* cze- 
ka w nadchodzącą niedzielę. 16 bm. |I-sze 
święto Wielkiej Nocy nielada sensacja. Benja- 
minek Ligi PZPN., K. S. „Podgórze“ Kraków, 
zeszłoroczny zwycięzca mistrza Śląska l. F C. 
Katowice, doskonały zespół, reprezentukicy 
wiełe walorów pierwszorzędnej drużyny pił- 
karskiej zieżdża na Śląsk, by spotkać się w 
Wielkich Hajdukach z ligową drużyną „Ru- 
chu". 

Drużyna Podgórza do niedzielnych zawo- 
dów z „Ruchem“ starannie się przygotowuje, 
zjeżdżając na Śląsk w swym reprezentacyj- 
nym składzie: Koczwara. Skoczyński, Hausner, 
Brożek Kret, Otwinowski, Gamaj, Guzda, Ka- 
śnica, Mycoń, Ściborski. 

Wynika z tego, że zawody zapowiadałą się 
bardzo interesująco. Odbędą się na boisku KS. 
Ruch w Wielkich Hajdukach przy ul. Kalina, 
naprzeciw szkoły [V-tej o godz. ló-tej. 

Przedtem odbędą się zawody Ruch II c/a 
K. S. Naprzód Katowice IH, 


Lotnik włoski Agello, który, jak to wczo- 

raj donosiliśmy, ustanowił nowy świato- 

wy rekord szybkości, osiągając najwięk- 

szą szybkość 692. 9 km. na godzinę, 
a przeciętną 692.403 km. na godz. 


Przy Fronckowym kapeluszu, 
wnet stala ludzi gromadka 

i niejeden szepnął w duchu: 
może to kapelusz dziadka? 


KATOWICE 
„ Nr. 501.746 


o onea 


Drukiem i nakładem Zakładów Graficznych i Wydawniczych „Polonia* S. A, w Katowicach, — Redaktor odpowiedzialny Stanislaw Nogaj. 


zentować będą: Rotholc, Kazimierski, Cyfa% 
Rakowski, Pisarski, Pilnik, Antczak, Tomė 
szewski. oraz mistrzowie Polski Seweryt 
ł Karpiński 

Poznań wysyła drużynę: Wirski, Rogalskk 
Kajar. Wolnlakowski, Arski, Majchrzyckk 
Przybylski, Piłat, oraz mistrzów Poski, Poli 
ca i Sipińskiego, 

Śląsk reprezentowany będzie przez druży* 
nę: Górecki, Matuszczyk, Milice, Gburskk- 
Wieczorek I Wocka (bez wagi koguciej i pół 
ciężkie). oraz mistrzów Połski, Rudzkiego 
Wystracha, 

Ze strony Łodzi przyjada: Pawlak, BrZ€* 
czek, Wożźniakiewicz, Banasiak, Garnczarek 
Chmielewski. Młodas I Stibbe, | 

Nadto Wilno wysyła 3 zawodników (m. i% 
Wó'tk'ewicz). Pomorze 7 zawodników (m. fe 
Wezner). Lublin trzech, Lwów sześciu (m. © 
Wagner i Hołowacz), Kraków 5-cw (m. i% 
Sworzeniowski i Chrostek), Bialystok dwóch 
Stanisławów 2-ch. 


ROZGRYWKI 


Z Ameryki doroszą, że w finałowej To% 
grywce tenisowej o puhar Davisa zwyc€?% 
czynią grupy Południowej Ameryki został 
Argentyna, która pokonała Chile i zmierzy Sić 
teraz z przedstawicielstwem Ameryki Północ” 
nej, którem prawdopodobnie, jak zwykle, be* 
dą Stany Zjednoczone. 

Terminarz pierwszych rozgrywek teniso 
mrych o puhar Davisa został już w grupið 
europejskiej ustalony i przedstawia się nastę“ 
pująco: 

I runda: Finlandja — Indie 9—11 maja W 
Helsinkach, Hiszpanja — Anglija 21—23 kwiet 
nią w Barcelonie, Belgja — Austrja 6—8 maja: 
w Brukseli, Italja — Jugosławia 4—6 maja W 
Fiorencji. Niemcy — Egipt 5—7 maja w Wie” 
sbaden, Holandia — Polska 5—7 maja w Sh 
veningen, Dania — Irlandja (7), Węgry — Jan 
ponja 5—7 maja w Budapeszc e. 

Il runda: Rumunja — Grecja (7). Czecho* 
słowacia — Monako w Pradze, Norwegia ~ 
Austrja 19—21 mają w Oslo, Szwajcaria ~ 
Połudn. Ameryka 19—21 maa w Bazylei 


© 
Polscy lekkostleci 


zeproszeni do Szwecji 


Polski Związek Lekkoatletyczny otrzymał 
ze Sztokhołmu zaproszenie dia Heljasza i TW” 
czyka o przybycie do stolicy Szwecji na wiele 
ki zjazd lekkoatletyczny w dniach 21 do 23 
bież. mies. 


Lecz niedługo skromny Froncek, 
rozświetlił tę tajemnicę. 

Wziął kapelusz, kiwnął głową 

i podążył na ulicę... 


C'az dalszy nastat 


CEWNNYC 
OGLOSZEN 


Ogloszenia drobne Do 
10 groszy za I slowa 
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